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в

Cała Polska z Warszawę na czele zaprote­stowała strejkanii i demonstracyami przeciw haniebnemu pokojowi brzeskiemu, który Chełm szczyznę i Podlasie wydał na łup Ukraińców. Wspaniale wypadła protestująca manifesta- cya Krakowa w dniu 18 b. m.
Przy ul. Dunajewskiego.Już przed godz. 9 rano liczne grupy robotni» ków i robotnic poczęły się ukazywać przed bu» dynkiem Kasy chorych. Towarzyszki sprzedawały czerwone gwoździki, rozdawały odezwy, pieśń!, rotę ślubowania i t. d.Po 'paru kwadransach zaczęło stawać się na uli» cy coraz ciaśniej. Przybywali pochodami towarzy» sze z poszczególnych fabryk, gmin podmiejskich itd. Kilkaczerwonych sztandarówpowiewało na końcu. Pochód zaczął się ustawiać, według wskazówek mężów zaufania. Stopniowo wyjaśniło się, że literalniecały pracujący Krakówstanął do szeregów pochodu socyalistycznego. —• Zwracały uwagę niezmiernie liczne i karne zastę. py kobiet i metalowców, bardzo licznym, wprost imponującym pochodem (do 9 tysięcy towarzy. szy) przybyli dzielni nasi kolejarze, witani serde» cznie, przez zgromadzonych. Licznie także stawi» ło się Podgórze, prowadzone w osobnym pocho» dzie ku ul. Dunajewskiego przez tow. J. Jawor» skiego.Pochód wydłuża się coraz bardziej. Czołowe sztandary stoją już na rogu ul. Długiej, a tu koło Kasy chorych i Bisanza przyłączają się coraz to , nowe grupy. Tu n. p. stoją tramwajarze i tram, wajarki, śpiewając w oczekiwaniu chwili wymar. szu „O cześć wam panowie“! Tam znów groma» dzą się elektrowniani, pocztowi, młodzież robo» tnicza i t. d. Wszyscy ozdobieni czerwonymi gwoździkami.Przechodnie, spieszący na rynek, stają i z po» dziwem patrzą na ogromny pochód, szykujący się do wymarszu. Najstarsi" towarzysze konstatują, że tak licznego i karnego pochodu jeszcze nie było w Krakowie. Do40 tysięcy uczestnikówstanęło w potężnym pochodzie. Na czele stanęły komitety partyi — wykonawczy, obwodowy, miejscowy i redakcye pism partyjnych. Posłowie nasi przeważnie musieli zostać w Wiedniu lub na prowincyi, więc klub soc. posłów reprezentował tylko tow. dr Bobrowski.Wreszcie pochód ruszył, skręcając ulicą Flo» ryańską ku Rynkowi, naturalnie wśród śpiewów. W pochodzie niesiono mnóstwotablicz odpowiednimi napisami, jak n. p. „Oddajcie nam tow. Piłsudskiego!“, „Niech żyje republika polska!“, „Niech żyje polski socyalizm rewolucyj» ny!“Potężny pochód powolnie -kroczy wśród szpale» rów publiczności ul. Floryańską. Sklepy, restaura» cye, kawiarnie naturalnie pozamykane — jak w calem mieście.Żaden warsztat, żadne biuro nie pracuję.Ustał ruch kolejowy, tramwajowy. Nigdzie je» dnak nie widać ani wojska, ani policyantów. Mi» mo to, a właściwie właśnie dlatego, porządek wzorowy. Nikt nie śmie czymkolwiek zakłócać

powagi chwili. Jest tylko pewna obawa wobec prowokatorów, przed którymi przestrzega po» rozlepiana na rogach ulic odezwa komitetu stron» nictw. — Ale i pod tym względem zarządzono wszystko co należy...Wreszcie pochód uroczyście wkracza na zalany słońcem Rynek. Tłumy obywateli krakowskich gromadzą się koło trybun. Zbliża się godzina 11. Pochód toruje sobie drogę wśród tłumów i podą. ża obok kościoła Maryackiego ku kościółkowi św. Wojciecha. Tu okrąża jedną z trybun i wreszcie staje. Głowa więc sięga ul. Grodzkiej, koniec tkwi jeszcze we Floryańskiej.Sztandary się ustawia koło pomnika Mickiew!» cza. Tworzy się szpaler dla mówców. Pochód ko» lejarski otacza pomnik. Odzywa się hejnał z wie» ży Mąryackiej. Tu i tam zdaleka dolatują jeszcze dźwięki „Czerwonego“, lecz, stopniowo następuje cisza. Tłumy olbrzymie zwartą masą otaczają try» buny.Następują przemówienia.Najtłumniej było kolo Mickiewicza. Tu pierw» szy zabrał glos prof. Grabowski imieniem nar. dem-., poczem przemówiłPoseł dr E. Bobrowski.Morze głów na prastarym Rynku krakowskim daje świadectwo ważności chwili. Zebrany lud krakowski objawia głosem wielkim gniew swój 1 oburzenie. Po trzech latach wojny głodem i bun» tern na wewnątrz przyciśnięci, chcą mocarze za» wrzeć pokoj: następują rokowania pokojowe. Uwierzyliśmy dyplomacyi austryackiej,lecz rychło okazało się, że pokój zawarty został kosztem naszego ludu na Chelmszczyźnie i Podia» siu, zawarty bez nas i uderzył jak grom.Społeczeństwo cale stanęło do walki. Przez 50 lat byli politycy galicyjscy ostoją rządu austrya» ckiego. „Przy tobie stoimy i stać chcemy“ — było ich hasłem. A teraz Koło Polskie solidarnie u» chwała wojnę temu rządowi. Glos protestu pod» niosło mieszczaństwo i robotnicy. Nie chcemy dać się poniewierać — znosiliśmy niewysłowione cierpienia, dla zdobycia niepodległej, wolnej, lu= | iłowej PolskiLecz wojna sprowadziła na nas nietylko pieszczę» ście, ale nauczyła nas wiele, a przedewszystkiem zbudziła świadomość iudu. Dala nam poczucie si= ly. Patrzyliśmy na upadek caratu, widzieliśmy jak lud rosyjski solidarnie stanął do walki o swo> je prawa. •U '.' - Głosy protestunaszego idą przez kraj nasz cały. Łączy się z na» mi Śląsk, domagając się przyłączenia do niepodle» głej Polski. Poprzez kordony, poprzez okupacje podają sobie dłonie polski chłop i robotnik polski by wstrząsnąć filarami gwałtu i przemocy. Niech dzisiejsze ślubowanie będzie nietylko słowem, ale wskazówką, że rozpoczyna się praca, do której wszyscy stanąć musimy. Do walki, do czynów przygotować,się musimy! Dzisiej» szy dzień jest dniem dcmonstracyi, która poka» zać ma światu, że wszyscy wstrzymali pracę by złożyć dowód, że gotowi są do wszelkich ofiar, dla zdobycia wolnej, zjednoczonej Polski ludowej.W pierwszym rzędzie przybyli robotnicy, na hasło, by złożyć dowód, że gotowi są do czynu, gdy powołane czynniki >ch do tego czynu za» wezwa.l (Oklaski i okrzyki).

Tow. D. Kluszyńska.Dnia 18 lutego 1918 r. . , • * \ b- • Stanął do apelu zdając sobiesprawę z doniosłości swego kroku. Niema teraz odwrotu! idziemy ku walce, ku wielkim może o» tiarom. Klasa robotnicza. — serce narodu — nie cofnie się z obranej drogi. W chwili tej odegra polska kobieta ważna, bardzo rolę — ona wycho» wa mścicieli, którzy wezmą odwet za krzywdy narodu! Dzisiejszy dzień jest pierwszym dniem odwetu, Co da nam jutro — dowiemy sie od na» szych przywódców, którzy wydawać będą hasła.
■ . Д. «. X. -i .. . 4 ' ł,

м * • * < \ * *£.♦•/  ..... ” Jednością silni zapewnimy sobie zwycię» stwo. K asa robotnicza da ochotnika, poniesie o» fiary. W szeregach zbrojnych stoją też nasi bra» cia, mężowie, synowie, którzy pouczeni o co wal» czy lud, przeciwko nam broni nie skierują. Z tego Rynku krakowskiego idzie w świat protest i ślu» (óSS)WyUwama w wake do osutnieg° tchu!Następnie przemawiał imieniem młodzieży n Rusinek, akademik.Ostatni głos delegatki śląskiej, przyłącza sio imieniem kraju tego do głosów protestu i wyraża' wole ogółu mieszkańców Polaków przyłączeni,, się do Zjednoczonej, Niepodległej Polski. ‘Tow. dr Bobrowski zabrawszy powtórnie «los wskazuje na uczestnictwo w demonstracyi kole» jarzy czeskich i niemieckich, którzy chcieli dać wyraz swej solidarności z ruchem wolnościowym Polskiego ludu. (Okrzyki: Niech żyją kolejarze!) W końcu wspomina z żalem o braku w szere» gach naszych tych, którzy przez 3 lata walczyli o to samo, czego my się domagamy — o braku legionistów i wodza ich Piłsudskiego, więzionego w pruskiem więzieniu. Ci zaś co pozostali poszli dalej walczyć za Polskę. Tym nieobecnym ślemv serdeczne pozdrowienia, łączymy się z nimi mv» slami!Następuje odczytanie Roty iuroczyste ślubowanie.Tłumy z podniesionemi do góry rękami w skti» pionym nastroju powtarzają ostatnie słowa przy» slegk Z wieży Maryackiej dolatują dźwięki pie» śni narodowej... Spokój i cisza.Ślubowanie skończone. — Rozlega się gromki śpiew „Czerwonego“. Potem wszvscy śpiewają z obnażonemi głowami „Rotę“ Konopnickiej. W końcu powoli tłumy zaczynają sie rozchodzić. Sztandary czerwone i tablice zmierzają ku płaco» wi Szczepańskiemu. Za nimi dążą masy ludu ro» boczego. Na Innych trybunach przemawiali inni mówcy, a więc m p. na 4, gdzie przewodniczył tow. Kubanek przemawiał obok innych mówców tow. W. Topinek. U wylotu ul. Floryańskiej przemawiali tow. dr J. Drobne? i tow. Filipowiczowa. Od strony ul. Szewskiej mó= wił tow. Jan Jaworski z Podgórza.Wszędzie odczytywano deklarację Kola poi» skiego i Rotę. Wszędzie złożono przysięgę.Na placu Szczepańskimzebrało się kilkanaście tysięcy robotników i robo» tnic. Sztandary czerwone ustawiono pośrodku. — Improwizowaną trybuną sta! się jakiś wózek, sterczący pośród straganów. Z niego przemawiali 



2 PRAWO LUDU Nr. 8wśród oklasków i okrzyków zebranych tłumów dwaj towarzysze robotnicy, a następnie dr J. Dro» bnfer i poseł dr E. Bobrowski. Mówcy charakter ryzowali obecne polityczne położenie Europy i omawiali najbliższe zadania polskiego ruchu ro» botniczego. Jeden z mówców zaapelował do ko» lejarzy, aby z całą energią i stanowczością prze» szkodzili wywozowi środków spożywczych z kra» ju.Ze śpiewem „Czerwonego" tłumy spokojnie się rozeszły. Wogóle wszędzie podczas całego zgro» madzenia na Rynku i później do żadnych eksce» sów i konfliktów nie doszło. — Milicya i skauci dzielnie się spisywali.
W Związku.Popołudniu odbyły się odczyty, poświęcone to kładowi brzeskiemu w szeregu punktach miasta Niewątpliwie najliczniejsze zebranie odbyło się w' Związku stów, robotniczych przy ul. Dunajew» skiego. Napływały tu tłumy słuchaczów, którzy nie mogli się zmieścić w obszernej sali na II plę» trze. To też zorganizowano drugie zebranie na III piętrze. Na dole przemawiali p. Radlińska i K. Czapiński, na górze D. KJuszyńska. Wśród śpię» wów rozeszły się masy słuchaczy i słuchaczek po goclz. 6 do domów.

Mii li panien
Wojna niemiecko-rosyjska. — Austro- 

Węgry idą na pomoc Ukrainie.Dnia 10 b. m. przedstawiciel Rosyi T r o c ki nie mogąc zgodzić się na zaborcze plany Niemiec i . , pokój z Ukrainą, oświad­czył, że wyczerpał swoje pełnomocnictwo i że 
Rosya uważa stan wojenny za zakończony i za­rządza u siebie demobilizacyę.Na to przedstawicel Niemiec Ku eh 1 mann stwierdził, że skoro nie przychodzi do podpisa­nia pokoju z Rosyą, to państwa centralne stoją 
właściwie automatycznie na nowo w wojnie z 
Rosyą!Bolszewicy stanęli na stanowisku: 1. prawa stanowienia narodów o sobie (a więc i Polski) i 2. pokoju bez zaborów i odszkodowali.Tymczasem w państwach centralnych mimo uroczystych zapewnień kierujących polityków, jak się obecnie okazuje, funta kłaków nie war­tych, zwyciężył prąd zaborczy.„Pokój" brzeski postanowiono na naradzie w Berlinie, w której wzięli udział oprócz polity­ków generałowie Hindenhurg i Ludendorf, zwo­lennicy zaborów, którzy przeważyli szalę. Za­mierzają oni prowadzić, dalszą wojnę z Rosyą i 

zdobyć Inflanty i Hstonię.To też rząd niemiecki stwierdza w urzędo- wem oświadczeniu, że rząd petersburski przez zachowanie swe rzeczywiście wypowiedział ro- zejm. Uznano, że wypowiedzenie to nastąpiło d. 10 b. m. Rząd niemiecki musi dlatego zastrzedz sobie po upływie przewidzianego układu sied­
miodniowego terminu wolną rękę w każdym 
kierunku.A więc od dnia 18 b. m. południa mamy nową wojnę niemiecko-rosyjską.

Niemcy przekroczyli już Dźwinę I sająli Dźwińsk, a na południe obsadzili Łuck.-Niemiecka prasa zaborcza przygotowała lu? dność niemiecką na tę wiadomość, rozpisując się obszernie, żc Niemcy w Inflantach i Estonii 
cą poważnie zagrożeni, że wzywają oni państwo 
niemieckie o ponuoc.Deputacya szlachty niemieckiej w Estonii zja­wiła się w Gdańsku 1 prosiła o „pomoc" i o na­
tychmiastowe obsadzenie kraju przez wojsko 
niemieckie!Niemcy bowiem stanowią, w Inflantach 1 Estonii warstwę obszarników szlacheckich, pod­czas gdy włościaństwo jest łotewskie i estońskie. Otóż obecnie na skutek dokonanego w całej Ro­syi podziału ziemi obszary dworskie niemie­ckich baronów podzielono miedzy łotewskich i estońskich włościan.Na wywłaszczenie polskich obszarników przez rząd ukraiński państwa centralne się zgodziły, ale obszarników niemieckich będą broniły przed tymże losem.Stworzenie republiki ukraińskiej pozbawia Rosyę śpichlerza zbożowego i najlepszego portu nad morzem Czarnem (Odesę!) Zabór Infłant i Estonii (port Rewal) przez Niemcy oraz sojusz tychże z Finlandyą odciąłby Rosyę od morza Bałtyckiego, a temsamem od Europy i zamknął­by ją w granicach przed panowaniem. Piotra Wielkiego. Oznaczałoby to też ruinę życia go­spodarczego Rosyi. Rosya tracąc Ukrainę, Li­twę, Kurlandyę, Inflanty, Estonię i Finlandyę, traci więcej niż połowę swej ludności w Europie.Armia rosyjska jest w zupełnem rozprzężeniu. Bolszewicy zapowiedzieli jej demobilizacyę, ró­wnocześnie jednak rozpoczęli reorganlzacyę 
„czerwonej gwardyl“, chcąc w ten sposób uzy­skać pewną siłę zbrojną.Rząd austro-węgierski oświadczył, że podję­cie wojennych operacyj przez Niemcy nic wpły­nie na stanowisko Austro-Węgier, czyli że one udziału w wojnie niemieckó-rosyjskiej nie we­zmą.Jednakowoż Austro-Węgry są interesowane w sprawach Ukrainy i mają obowiązek dać jej 
wojskowe poparcie.Mianowicie wedle postanowień układu/poko­jowego mają być wszystkie zbywające zapasy Ukrainy w zbożu itd. do dnia 31 lipca b. r. spro­wadzone. Powołano komisyę w celu objęcia tych zapasów i oznaczenia, w jakich rozmiarach ma­ją Austro-Węgry dać pomoc przy tern. Pomoc będzie udzielona w dostarczeniu nic tylko te­chnicznych, lecz także wojskowych środków. 
Wojskowa pomoc może być potrzebna na wypa­dek, gdyby okazała się konieczną obrona skła­dów i punktów węzłowych kraju przed napada­mi band i przed bolszewickimi atakami. Gdzie nie wystarczą środki Ukrainy, tam przydane będą transportowe i wojskowe środki Austro- Węgier.Jak zaś te „środki" Ukrainy wyglądają, świad czy fakt, że rząd ukraiński ociekł do żytomie­
rza, a Kijów i Odesę zdobyli bolszewicy! W kra­
ju zaś grabią bandy, przed którymi mają bronić 
rząd ukraiński wojska ausiro-węglerskiel Za­nim więc Wiedeńczycy, którzy ’ . po­kój brzeski nazywali „pokojem chlebowym", sko sztują pierwszych rożków z mąki ukraińskiej, upłynie dosyć czasu i ofiar.

, Na razie odzyskano na , podstawie traktatu miasto Brody.

Wojna na Zachodzie.Nie ulega dziś najmniejszej wątpliwości, że wojna obecna rozstrzygnie się na za­chodzie. Prezydent amerykański Wilson, poli- tycy angielscy, francuscy i włoscy oświadczyli się jednogłośnie za daiszem trwaniem wojny aż do zwyciężenia militaryzmu pruskiego.,Pokój" brzeski, który odsłonił prawdziwe obli­cze zaborczości pruskiej, przyczyni się niewątpliwie do przedłużenia wojny!Państwa koalicyjne przygotowują się do dalszego trwania wojny. Anglia zaciąga wielką pożyczkę wojenną w kwocie 40 miliardów szylingów Francy a przewiduje na drugi kwartał 1918 r. wydatki wojenne w kwocie 9 i pół miliarda fran­ków (koron).W Wersalu pod Paryżem odbyła się rada wo­jenna państw koalicyjnych.Na froncie francuskim walczą już wojska amerykańskie, których liczba ciągle wzrasta,Obecnie dokonało się pewne przesunięcie wojsk koalicyi na froncie zachodnim, a mianowicie : An­glicy objęli ponownie dalszy odcinek w Szam­panii od St. Quentin aż do obszaru Verdun.Front lotaryński (obszar Toni—Epi- nal) obsadzili Amerykanie w sile czte­rech korpusów. Uwolnione w ten sposób siły francuskie posłużyły podobno do utworzenia odrębnej armii ru­chomej, która rozporządzając odpowiednim par- kiem samochodów ma być użytą w stoso­wnym punkcie dla szczególnych zadań.Nowe oddziały angielskie wystąpiły podo­bno także na odcinku włoskim nad Piawą.
Jeszcze ze statystyki ziem 

zabranych.
Na Chełmszczyźnie ludność polska stanowi 90 
proc, — Ze statystyki ruskiej. — Lublin Ukra­

ińcy gotowi są Polsce ustąpić.W uzupełnieniu podanych przez nas zesta­wień statystycznych, w których na podstawie
STEFAN ŻEROMSKI

Do swego Boga.
(Kartka z dziejów ziemi chełmskiej).Wązka drożyna przeciska się przez las zwar­ty, podszyty młodą sośniną, tworząc między szczytami drzew przedział nieznaczny. Gałęzie świerkowe, na których leżą grube, soplami ob­wieszczone kiście śniegu zginają się pod cięża­rem nad tym leśnym przesmykiem, zaledwie oznaczonym dwiema skibami śniegu, które sa­nie chłopskie odwróciły.Dzień był marcowy — jasny a mroźny.Teraz, gdy się na zachodzie rozpościerać za­czyna półzmlerzcb błękitny, nawet zaspy, poza- taćzane dokoła pniów stają się sypkiemi, jak mąka. Na przedziwnie czystej przestrzeni nie­bieskiej, jaka płonie już zorzą wieczorną — las stoi nieruchomo, niby wielki eikónostas świąty­ni greckiej: nieznaczne podmuchy strącają z wierzchołków drzew drobniutkie pyły śniego­we i płyną między gałęziami, po tle purpuro- wem, jakby poplątane smugi nikłego dymu, wzbijające Się z niewidzialnych kadzielnic...Cisza tam głucha, nieskończona, śmiertelna...Drożyną ową idzie stary , zgrzybiały, siwy jak gołąb chłopówina Felek z wnuczką Teofilką 

— poły lichego kożucha za pas zatknął, kij da­leko przed się stawia, szeroko rozkracza nogi, sapie 1 kaszle, lecz nie ustaje, choć mu zaczer­wienione oczy łzami zachodzą, choć pot się są­czy zmarszczkami zwiędłej, przez wiatr wychło- stanej twarzy. Teofilką staje swymi wielkimi butami w śladach dziadowskich, co chwila chuścinę na piersiach zawiązuje mocniej i, po- < mimo, że upacla ze znużenia, dotrzymuje stare­mu kroku. Z trwogą spoglądają na zorzę, roz­niecającą się nad szczytom! i spieszą coraz bar­dziej. Od czterech dni idą tak, krótko odpoczy­wając przy stogach siana i pustych szopach no­cując po chatach, zdaleka za wsiami stojących, przebywają pustkowia bezludne, lasy czarne i głuche, brną po zaspach głębokich, po lodach rzek i stawów, śniegiem przyprószonych, pod nogami dzwoniących — Idą łeśnemi, dalekiemi, a zapadłemi drogami — z pod samego Drohiczy na, aż za Warszawę-miasto... spowiedź „uhopić".Co roku tak chodzą we dwoje — odkąd na wiarę cudzą zapisani. Grzesznicy oni wielćy o- boje, zdrajcy oboje...Stary Felek jeszcze przed „zbrodniami" sy­nowi swe pięć morgów odpisał, wnuczki się do­czekał, synowę pochował i pacierze, pod piecem siedząc, odmawiał już tylko, gdy mu się nagle, a niespodziewanie n». ruskiego podpisać kaza­

no. Synowi też, wnuczcze też — całej wsi™ Sam arcypop do,nich gadał, gdy ich wszystkich do gminy zapędzono. Wieś się oparła.Pewnej nocy zimowej wojsko naszło ludzi, wypędziło z chat na szare pole, w mróz trzaska­jący. Trzy dni kozaki po chatach obozem stały, bydło rżnąc i niszcząc mienie, trzy dni ludzie stali z odkrytemi głowami na polu, na śniegu do Boga się modląc. Wreszcie naczelnik wojsko wy wielkim się gniewem zapalił — dawaj bić. ‘ Do naga rozbierali mężczyzn i kobiety, bijąc po kolei a srogo — aż się naród całej wsi zawściekł i jął się rozbierać sam, pod baty kłaść sam, po­kotem: — aż się Felków »yn z pięściami podsu­nął do naczelnika do Gołowińskiego... Dopiero nastał sądny dzień!...Bili tego Leona nahajkami na śmierć w sze­ściu, szmaty z niego zwlekli, naczelnik, ostroga­mi grzbiet obnażonemu, na śniegu, we krwi le­żącemu szarpał, wrzeszcząc w zapamiętałości: Podpiszyś! . • \Na nic!—. Ni, ni, ni... — szeptał tamten.— Ty russki?— Ni — Polak, na polskiej ziemi się urodził... Tak i uświerkł, szepcąc do siebie: ni — ni!...Gdy Wzięli wnuczkę Teofilkę bić — Felek nie wytrzymał, podpisał duszę swoją, i wnuczki



Nr 8. PRAWO LODOrosyjskiej statystyki urzędowej wykazaliśmy, jak znaczną przewagę posiada żywioł polski w zagrabionych ziemiach, podajemy statystykę luduości podanąniedawno przez „Głos lubel- .a". Dla porównania, jaki procent stanowią Polacy w ogólnej liczbie ludności, niechaj po­służy spis ludności, dokonany jesienią 1916 r. przez władze okupacyjne austryackie. Poniżej zestawiamy w tabelce odpowiednie cyfry:

powała z historyczneml prawami, a jedynie o- prze się na współczesnej statystyce. Bo jakby chodziło o prawo historyczne, to Polska musia- łaby nam oddać nietylkó nasz stary Zamość, ale i Lublin i posunąć się za Wisłę. Ale Ukra­ińcy myślą zdrowiej, niż Polacy i dlatego U- kraina nie pretenduje do tego, co się po pra­wdzie już spolszczyło!
Ogół mieszk. Ilość PolakówPowiat biłgorajski 71.761 70.000Powiat chełmski 75.947 60.000Powiat hrubieszowski 57.063 52.000Powiat krasnostawski 99.233 98.500Powiat tomaszowski 66.251 62.000Powiat zamojski 117.088 115.000Razem na 487.343 osób — blisko 457.500 przy-

znaje się da narodowości polskiej,Cóż wynika z tego zestawienia?
Oto, że obecnie ludność polska w Chełinszczy- 

źnie samej przenosi 90 procent ogółu zaludnie­nia! W poszczególnych zaś powiatach na 100 mieszkańców chrześcijańskich przypad.i Pola­ków: w powiecie biłgorajskim 97.55, w pow. chełmskim 79.01, w pow. hrubieszowskim 91.12, w pow. krasnostawskim 99.26, w pow. tomaszo­wskim 93.58, w pow. zamojskim 98.21 proc.Nie posiadamy pod ręką dokładnych dat sta­tystycznych co do Podlasia i części Grodzień­skiego. Posłużymy się zatem fabrykatem ukra­ińskim, który tak przedstawia stosunek ludno­ści:

Długi wojenne Austryi.Pos. dr. K r a f t podaję następujące zestawie­nie długów wojennych Austryi: pożyczka w banku austro-węg. 13,102.800.000 K, zaliczki banków . . pożyczka targowa. . pożyczki wojenne . . . . 7,233.756.390 ,. . . 2,947.782.532 „. , . 29,273.603.300 ,razem 52.758.942.222 Ko a więc przeszło 52Va miliarda K. czyli 52 i pół tysiąca milionów! >-

Bielsk 
Brześć 
Kobryń

Ukraińców39.11 proc.63.38 proc.79.57 proc.rosyjskich liczyło Podlasie
Polaków34.85 proc. 3.89 proc.2.22 proc.Powiat Powiat PowiatWedle obliczeń w roku 1914 — 715.000 mieszkańców, z czego,jak Ukraińcy nie śmią nawet zaprzeczyć 40 pr. stanowiła ludność polska. , Jeżeli teraz sumę dusz polskich na Chełmszczyźnie, Podlasiu i częściach Grodzieńskiego zliczymy — otrzyma­

my blisko milion Polaków, którzy mają być 
wydani na lup ukrainizacyil '„Ukraińskie Słowo“ spreparowało so­bie odrazu na poczekaniu historyę ziem zabra­nych, z których naturalnie niezbicie wynika, że Ukraińcy mieli zawsze niepodzielne prawo historyczne do Chełmszczyzny i Podlasia. Sfa­brykowano nawet statystykę i to w sposób bar­dzo prosty i łatwy. Zaliczono mianowicie wszy­stkich Unitów chełmskich i podlaskich, którym się nigdy o Ukrainie nie śniło, do narodu ukra­ińskiego, ale mimo tego zabiegu nie dało się przeciąż przekreślić polskości Chełmszczyzny! Pisze bowiem „Ukraińskie Słowo“, że wyniki obliczeń statystycznych są następujące: Na 9 powiatów Chełmszczyzny Ukraińcy są w czte­rech w absolutnej większości (Konstantynów, Biała, Włodawa i Hrubieszów), w dwóch (Chełm i Tomaszów) w większości relatywnej a tylko w dwóch (Zamość i Biłgoraj) Polacy mają większość.Dalej czytamy co następuje:

Na polskie części powiatów Biała, Zamość i 
Biłgoraj Ukraina pewnie nie nastaje i one po­
zostaną przy Polsce. Mieszana komisya rozdzie­li tak tu, jak i w innych powiatach granicz­nych terytoryum ukraińskie od. polskiego i s pewnością Ukraina nie będzie przy tem wyste-

Podwyższenie żołdu 
żołnierskiego w Niemczech.D. 21 grudnia z. r. podwyższono w Niemczech żołd żołnierski, który już wtedy był znacznie wyższy, niż w Austryi.Mianowicie pobiera obecnie w polu

W Austryi

na
W Niemczechżołnierz . . . 36 hal. 84 hstarszy żołnierz 40 » 96 skapral .... 50 » 1 K 92 hplutonowy . . 70 » 1 K 92 hsierżant . . . 90 2 K 70 htyłach

W Austryi W Niemczechżołnierz . . . 16 hal. 60 hstarszy żołnierz 20 » 66 „kapral .... 30 5? 1 K 68 hplutonowy . . 50 « 1 K 68 hsierżant . . . 70 >5 2 K 40 hŻołnierz w szpitalu w Austryi dostaje 6 hal.; w Niemczech 60 halerzy, czyli 10 razy tyle. Liczymy tu markę po 1 K 20 h chociaż w rze­czywistości warta ona dziś więcej.Podwyższenie żołdu żołnierskiego w Austryi jest rzeczą konieczną! W sprawie tej postawił swego czasu wniosek pos. tow. Klemensie­wicz. Podwyższoi o płace oficerom, więc należy podwyższyć nędzny żołd żołnierski.
Glos robotników naftowych.

WALNE ZGROMADZENIE NAFTOWCÓW.Dnia 27 stycznia odbyło się Walne Zgroma­dzenie Organizacyi robotników naftowych w Borysławiu.W przepełnionej sali odczytano sprawozdanie z działalności Organizacyi robotników nafto­wych, która po przerwie, wywołanej wybuchem wojny, do życia powołaną została dnia 1 kwie- ' '’917 roku.jak by ta Organizacya potrzebna, i jak bar-

dzo na czasie, świadczy ilość członków, którycB liczba w chwili jej wznowienia tj. 1'. kwietnia fl z. liczyła 300 członków, a obecnie na 1929 człorM ków wzrosła!Nie ograniczali naftowcy swej działałnoś« tylko do terenu Zagłębia Borysławski ego. ZoB ganizowaii oni na prowincyi przeszło 6(10 człojB ków i założyli siedem stacyi platniczycłW Borysławiu krzątali się też dzielni 1 .’J spraw organizacyi.
Sprawozdanie kasowe za rok 1917 wykazuj! K 20.528 hal. 98 dochodu, a fundusz rezerw ;1 ! wynosi przeszło K 9000. IPokaźna suma wydana jest na zapomogi J, i robotników chorych i tych, którzy byli bez » %

cy- —Przeprowadzili naftowcy wybory do sądu roB jemczego, wywalczyli wraz z innymi organi® cyami robotniczemi podwyżkę płacy w sierpnB r. z., pomagali dzielnie przy zbiórce na bud® wę domu ludowego, nie uchylali się od żadnejl akcyi w życiu społecznem Borysławia. |To też rośnie wpływ i znaczenie ich Organiza-I cyi. Liczą się z nimi pracodawcy, liczą sis/wła-l dze wojskowe, delegacya Ich uznana przez ofi-l cera kontrolnego, stoi wraz z delegacyą meta-l łowców na straży interesów robotniczych w Ro-| rysła^iu przy zatargach z pracodawcami, a jaki wielki jest ich wpływ wśród robotników, świaS czą listy z prowincyi w najrozmaitszych sprał wach pisane do organizacyi. IŻalą się w listach tych robotnicy z prowincy« że firmy (z wyjątkiem niektórych) nie płacB przyznanej im podwyżki, żalą się, że robotnie« nie są dobrze traktowani, żalą się na stosu.® aprowizacyjne, a już to samo, że dc. organ ® cyi z tem wszystkiem się zwracają, św: ®że czują ludzie, w jaki należy spostò ■/' ®dzić, czują, że tylko przy pomocy si in zacyi wszystkie niedole życie roł'°^1Ci ® zwalczyć będą mogli. '®Po wysłuchanu sprawozdania i t dzieleń« absolutoryum ustępującemu Zarząd- « or® po wyborze nowego Zarządu, wywń -a*a slB dyskusya na temat prasy socyalistyczn.J, rezull tatem której była następująca rezolucję8^Walne Zgromadzenie Orgànica cyi i botnij ków naftowych w Borysławiu potępia wr® pienie „Ilustrowane«« Idzyers" Codzienne® przeciwko posłom socyaiistycznym i redak® „Naprzodu , uchwala bojkot „Kurycra Godzi®® nego'“ za dążenia siania niezgody w szs® gach partyjnych i zachwiania zaufania sg® kich mas d© przedstawicieli klasy robot® w parlamencie, BZgromadzenie, zakończyło się odśniewa® „Czerwonego Skandaru“. B
•'SPRAWY GMINNE.Miejscowy Komitet P. P. S. D. opracował czerpujący, memoryał w spawie pmB gminnej, który przez delegatów gmi’ e wr® ny został jz kategorycznej» oświsudczehual^B robotnicy nie ustąpi", dokąd nie Ł»ędą ich żądB nia spełniane /W niedzielę dnia 10 b. m. odbyło się Zgrom® dzenle lutlow«, na którem powyćzerpującyn® feracie przyjęto jednogłośnie następującą r® lucyę: ■Wobec tego, że system dotychczasowej gc® darki gminnej nie odpowiadali nigdy potrz®i!na złą; wiarę. Stare u niego było serce, dziado­wskie!. Jak liść dygotał, u nóg Moskalowi się wlókł!, przyszwy butów całował — aż podpisał.Odtąd rok rocznie przed Wielkanocą idą Bo­gu się kajać za zdradę. Dziad taką drogę zna, gdżie nietylkó żandarma, ale -człowieka żywe­go nie spotkasz.Jest daleko, za Warszawą-miastem, kośció­łek maleńki, stary; ksiądz tam jest młody, świą­tobliwy, a miłosierny. Oczy u tego księżyka we łzach, słowo ciche, a takie mądre, a takie słod­kie!...Przyjdą w nocy, zastukają, dziad przez szyb­kę poszepce — wnet on ich boczną furtką do kościoła prowadzi, spowiedzi słucha, a sam pła cze, serdeczny, ślózami gorzkiemi. Potem wszy­scy krzyżem leżą aż do rannego świtania. Gdy odchodzą, naucza ich ten sługa Boży zawsze jednakowo: miłujcie nieprzyjacioły wasze, mi­łujcie nieprzyjacioły wasze...Nim słońce wejdzie, nim się ludzie pobudzą, już od miejsca tego daleko... Teraz oto, aby na wiadomy dziadowi nocleg trafić, rzednie, otwiera się pole czyste, śniegiem różo­wo zasłane, bezludne, dalekie, bezmierne.Na kraju lasu Felek przystmmł, oczy dłonią 

_ . . gdyeń się szybko nachyla, spieszą już co tchu, Las

od blasku ? akryl, » nogi na nogę przestttpnje, wargi mu drżą. Póła tegd ońiiie zna, chałd? tu kilkoro powinno stać pod lasem.— Obce pole — szepce do siebie w trwodze.Na środku pustkowia wiatr wzdyma sypkie bryłki śniegu, to je rozmiata, to wieje, jak zbo­że szuflą, to cały obszar przestworza ciągnie za sobą, jak obrus, to go daleko, daleko lejkiem w górę podrywa, to jakby w falach dymu od koń­ca do końca leci. ,Zbłądził ja — stary głupiec, he! — mówił cicho, w tył zasuwając czapkę.— Za tym torem chodźmy, dziadku...— Za torem...Ruszają znowu i brną po kolana. Śnieg na polu głębią leży, wiatr luty, burza idzie. Bylin­ki zeszłoroczne, suche, cieniutkie gdzieniegdzie nad śniegiem stoją, kiwają się w wichrze żało­śnie, jakby nad tą dziewczyną zawodziły, jak­by za nią świstały: ej, ej... Tarnina, od lodu i sopli błyszcząca, badyle głogu czepiają się jej spódnicy, jak ręce miłosierne, co chcą zatrzy­mać...Buty obojgu przemokły do dna, nogi kostnie­ją, tchu brak.— Isz ty, wnuczko, jak nas ten wiatr, moskie-

wski sługa, od Boga odpędza mamte® zumiałe d^iadowina. ■Nagle Cńś dudni i wre . głucho za niB wicher- w i.' uderzył. I zakołysał się U® kał,.. Tf. <z burza w nich bije, szmaty® w oczy garściami «śniegu ostrego ja!® szalo, ciska. Chwilami), jak żywy miona śniegu z miejsca'Ag-M zdziera go, aż do gruntu nagiego i fi ® ko — nad las. ®Kamień tam był wielki na polu, do ® dowlekli, usiedli odpocząć... ®Noc zeszła nagle ciemna. Burza w niej® długo, długo... Czasem znienacka ucichnie,® czas z wysokości niebieskiej pada na o® pustkowia blade, zimne, znikome półśuB miesiąca, dotyka lodowemi promieniami n tulonych do siebie skrzepłych, śniegiem sypanych głów zimnych, oczu otwartych '« na rzęsach wiszących, co się w sople ta ścięły.. ’Gdy wstaje i płonie zorza poranna, znowu równinie cicho, tylko z wierzchołków drz, niewidzialne podmuchy strącają pył lekki,.śj go wy i płynie niby biały dym znikomy, w| jający się z niewidzialnych kadzielnic... 1 .——o——- ■ J



P R A W O ' L U D U Nr 8.ęSzkańc.j;W . gmin wógole, a w szczególności isie robotniczej;ohec teyo, że przy obecnym stanie rzeczy lu- óść robotnicza nie może wywierać wpływu zmian-ę gospodarki gminnej,Żąda my zasadniczej zmiany ordynacyi wy- 5 io Rad gminnych,y żął 'aiay, aby wybory opierały się o sankcyę udu i odbywały się na zasadach powsze- hnego, równego, tajnego, bezpośredniego i roporyonałnego prawa głosowania zarówno Da mężczyzn i dla kobiet,3 żądamy narazie wznowienia autonomii nin Zagłębia naftowego.Nie chcemy jednak dawnych Rad gminnych, artych o korupcyjny system ordynacyi wy­badamy powołania nowych Rad gminnych, w &rych robotnicy będą mieli głos odpowiadają­cy ich sile liczebnej.Będziemy dążyć konsekwentnie do połącze­nia gmin Borysławskiego Zagłębia naftowego y jedno miasto, rządzone przez Radę miejską, wybraną na podstawie nowej ordynacyi wy- J°IC Żądamy demilitaryzacyi robotników, pra-5^£ądamy' takiej aprowizacyi, któraby zao-miących w przemyśle naftowym»
/5. Żądamy" takiej aprowizacyi, któraby zao­
patrywała dostatecznie ludność w artykuły co- 
ziennego użytku. .
Oświadczamy, że stale i konsekwentnie bę- 

ńemy dążyć do zrealizowania powyższych na- 
ych żądań i że w razie potrzeby Znajdziemy 
odki na wprowadzenie ich w życie.

Wieliczka

AWIENIE j>Łk l.OBL-f?Ciężkie, bo dęż- zasy ludność przeżywa; tęfaz! Troska o codzienny i o najniezbędniejsze artykuły enne. Ciągłe rekwizycyft de&Ońywane na rzez różnych panów komisarzy'z pejsami, jby bez niczyjego pozwolenia ^chodzą do cl łopttakh, i zabierają starto i słomę, Sini na to, 36 te liche koniem chłopskie, tóre już i tale wstawać nie mogą z powodu bra- paszy, z nadchodzącą, wiosną przy robotach iosennych dą reszty pozdychają. Gospodarze upili siano, r " cąc „dobroczyńcy chłopów“ p. Dzielskiemu '-.ze dedziejowic po 89V koro® z® gę, A do tego tego siana mało zebrali z po- Ju zeszło- mząej. posuchy. Ale pal sześć z rc- wanieim. Waldmann siano zabrdk chłopi ę poklęli, no i koniec.
12. mamy coś weselszego, a zarazend nowe ie! Bo oto nagle tak dbający o zbawię- ch kobiet p. Niedzielski ze Śledziejo- o Wieliczki sprc wadził dla nich rekole- iwna rzecz, że tak nagle p. b?iedzieisfcj ę o duszę chłoptoie, podczas ^y lud- dla zdobycia kawa“ j. chiebU, potrze- ycia doczesnego *' .A Ksiądz sprowa 

ręknleJŁCiie, J kazał kupować naszym 
om i kobietom gorsety aksamitne i 

Mo warkoczy. Paradne rekolekcye: Lu- dmiar obciążona pracą i troską o bodaj o strzęp jakiegoś płótna dla po- zmizerowanego ciała. A tu nagle, miły I— kupuj sobie dziewczyno i kobieto gorset ’ążki, bo ksiądz kazał, bo mu się to podoba! awdy, trudne do uwierzenia, żeby się coś ibnego w tych strasznych ciężkich czasach u przyśniło!ugą nauką na tych rekolekcyach było uja- , na kogo, zapytacie? Ano jużci że na so­listów! Opowiadał sprowadzony kśiądz ko­tom kłamstwa, np. że tam koło Dębicy chcie- socyaliści księdza z chóru zrzucić! Ale prze- ż wiemy dokładnie, że było to wprost przeci- ie, bo to ks. Kopernicki z Zawady rzucił się hłopa Skladzienia i tego z wikarym zrzucić wali z chóru. Ksiądz dostał 24 godzili kozy! gróćmy do rzeczy. Przypatrzcie się szań. icy: Trzymając zamknięte kobiety cale 

pół dnia w ciżbie i opowiadając im takie bre­dnie, które do śmiechu doprowadzają, nawet najklerykalniejszych, sądzą, iż pomogą naszym kobietom do zbawienia, o które się tak gorliwie p. Niedzielski stara? Nasze kobiety wyszły z tej nauki głodne i zmęczone, ale z uciechą, że o tych pięknych wstążkach i gorsetach one teraz w tych ciężkich czasach nie myślały, a kazno­dzieja im przypomniał!Idąc drogą do domu, mówiły: Acha! Coś no­wego, na panach skórka się. trzęsie, bo jak dwór dworem jeszcze tego nie było, a teraz ta­ka nagła troska i gorliwość o zbawienie nasze. Lepiejby był zrobił, gdyby nam był jeść dał, nie | brał po 600 koron za siano i nie trzymał nas po całych dniach w tym zaduchu.Idąc, śmiały się do rozpuku z tego figla, wie­dząc dlaczego p. Niedzielski w tych czasach głodowych tak zpobożniał. Ale to nic nie pomo­że!Kończąc, pozdrawiam wszystkich tow. posłów i czytelników!
Siary czytelnik „Prawa Ludu“.

W JATCE SALINARNEJ protekeye. I tak: onegdaj przyszła po mięso kobieta od p. Die- t z o w e j. Rzeźnik G ł o w a c ki myśląc, że to żona górnika, dał jej kości. Gdy na to" oświad­czyła, że tego nie weźmie i że jest od p. Dietzo- wej, Głowacki rzucił te kości w kąt, "a dał jej piękną krzyżówkę! I to ma być jatka dla salinarzy.
KONTROŁOR CHORYCH Frane. Kaczmar­czyk, pełniący służbę przy drze Baranieckim, obchodzi się z chorymi góralkami gburowato i wymusza od nich łapówki. I tak przy kontroli chorych od Stefana Turzyńskiego" wymusił 6 koron, gdyż tenże tylko tyle miał przy sobie, a żądał aż 10 kor. i nawet śmiał później upomi­nać się o dalsze 4 korony! Doprawdy, trzebaby wziąć stalową miotłę do wyczyszczenia saliny z tych śmieci.

zkraju""
KTO ZJADŁ aTĄKĘ? Gdy się robotnicy w sty czniu dowiedzieli o redukcyi Chleba i mąki, o- garnął ich strach i oburzenie, czemu dali swój wyraz przez porzucenie pracy. Wieść o tern nowym ciosie, który miał spaść na już tak bar­dzo wycieńczonych robotników, przedostała się jak grom i do fabryki wagonów w Sanoku» A to tembardziej, że nigdzie nie tylko w państwie i kraju, ale w całej Europie nie znajdzie drugiej takiej budy, gdzieby robotnik był tak bez lito­ści wyzyskiwany, jak właśnie w tej fabryce. . Pominąwszy różne szykany ze strony dyre- kcyi i jej podwładnych organów, wystarczy nadmienić, że pomocnik kowalski bez względu na wiek zarabia 35—45 koron na okres dwuty­godniowy, a lakiernik od 43—70 koron za ten sam czas. Tu każdy przyzna, że do kompletu już nic nie brakowało, tylko zredukowania ra- cyi chleba, która była już i tak o dużo niższa, jak wszędzie, bo np. na ciężko pracujących przy ; padało wraz z dodatkiem zaledwie 4000 gramów ! chleba na dwa tygodnie. Przeczytawszy zarzą- I dzenie namiestnictwa o nowem „uregulowaniu“ ? chleba i mąki, dowiadujemy się, że po zredu­kowaniu racy! chleba, która ma wyn^g^ ciężko p;’ŁÓ'j"<„^h^.wr”i z &dM.klem 5.180 gr.dwa tygodnie, otrzymaliśmy z aprowizàyi fabrycznej przez całe lato o 1.180 gr. mniej chle­ba od tych, co im już zredukowano, nie mówiąc o tern, o ile nas krzywdzono przed redukcyą. Te­raz pytamy się publicznie: kto zjadł mąkę? A co się dzieje z bonami? Tern zajmiemy się pó­źniej ! Pokrzywdzeni.

[ SZWINDLE Z CUKREM. Niedawno pisaliśmy i o rekwirpwaniu w okolicy Skawiny i wskazywa liśmy na krzywdę i niesprawiedliwość, popeł­nioną wobec ludności małorolnej oraz chałupni­ków. Jest to swawola wójtów i jego pupilów ra­
dnych. Weźmy przykład ze wsi Rzezowa. Jest tam wójtem niejaki Janik, który robi interesa na wszelkich'produktach. I tak np. cukru nie 
wydaje ludziom więcej, jak raz na dwa lub trzy 
miesiące po funcie, a najwyżej ps kilu na 6 lub 8 ludzi, mimo że go dostaje taką ilość, jaka przy pada na Rzozów. To samo dzieje się z tytoniem. Jeżeli chłopi trafią na ten dzień, kiedy wójt tytoń przywiezie, to za wielkiem uproszeniem dostaną po 2 cygara, po 2 paierosy lub paczkę tytoniu do fajki tak zwanego b u k o w c a, po­nieważ w nim jest połowa liścia bukowego. A jeżeli zajdzie ktoś godzinę później, to się mu odpowiada: już nic niema. Gdzie się to wszy­stko pod ziewa, to o ;tem wiedzą tylko wtajemnt- 

czeni w te manipulacye. Fakta te podajemy di wiadomości p. starosty i prosimy usilnie o wzię cie nas w opiekę.DęBIGA. Ciekawe wojenne zjawisko to boi kot jedynej w mieścinie apteki. Ludzie wolą p< leki pielgrzymować do Pilzna lub Mielca, jeże] im tylko pozwalają na to okoliczności i monę ta, aniżeli nabywać je w bębickicj aptece.Widocznie lekarstwa są gdzieindziej lepsze tańsze, jak w Dębicy. Ale najgorzej ha tem wy chodzą dębiccy kolejarze, którzy muszą tam po. bierać dla Siebie leki. Muszą oni przynosić z< sobą flaszeczki itd., a w dodatku oświadcza in aptekarz, że danego lekarstwa niema. Tak lip było onegdaj z lekarstwami dla chorego tow Edmunda I arnawskiego. Moźeby w tę dę bicką po wojennemu prowadzoną aptekę wglą dnęły jakieś miarodajne czynniki? Byłoby tc bardzo wskazanem.Niemniej krzywdzącem dębickich kolejarzy mieszkających w Kawęczynie dębickim, jest u rzędowanie władz aprowizacyjnych, tj. ropczy cko-starościńskiej i kawęczyńsko-gminnej.Cały szereg biednych robotników kolejowych jak np. Józef R e n e s o n, Antoni W r o n a i in ni, złożyli jeszcze w listopadzie z. r. w kawę czyńskim urzędzie gminnym pieniądze na za kupno zarekwirowanych przez ropczyckie staro stwo ziemniaków, które leżą i prawdopobni*  się psują w specyalnie na te ziemniaki urządzo­nym w Dębicy magazynie, a kolejarze po" dziś dzień głodują ze swemi rodzinami!Jeżeli ta notatka nie pomoże natychmiast dc usunięcia zła, to poprosimy naszych towarzy­szy posłów o odpowiednie uruchomienie safari- dulskich ropczyckich i kawęczyńskich czynni 
ków. Dębiccy zergaru k©lejarze.CZARNI SIE RUSZAJĄ! Z Chełmu., powiał Bochnia donoszą:Dnia 10 lutego zwołał tutejszy proboszcz ks A1 b i n po mszy chłopów do sali parafialnej w celu założenia Stronnictwa katolickiego ludo­wego. Po wstępnych słowach zaczął wybadywać. czy który z chłopów wie, ile mamy posłów dci parlamentu i ile polskich? I czy słyszeli, żebv który z nich „ż ą d a ł В o g a“, albo żeby wystą- pił w obronie Boga??“ Na jak wielką“głu­potę chłopa liczy ks. Albin? Czy naprawdę nie wie, że chłopi teraz czytają gazety i że wiedzą iż nikt przeciw Bogu w parlamencie nie wy­stępuje? Ale ks. Albin uważa widocznie wnio­sek posła Kubika za walkę z Bogiem i wiятя. bo ciągnął dalej znaną jezuicką mowę: „Mui simy się skupić wszyscy pod sztandarem stron­nictwa katolicko-ludowego, by bronić wiary św. i kościoła katolickiego itd.“, a przedstawiając że odbędzie się zjazd stronnictwa w Tarnowie w marcu, zaraz mianował na delegatów wójtów i nauczyciela В u la gę z Chełmu, chociaż ten na zebraniu był nieobecny.Naprawdę musimy się zapytać ks. Albina, czy myśli, że chłopi jego to są pastuchy albo ku­charki, że jak rozkaźe, to tak będzie? Tym ra­zem pomylił się ks. Albin, bo trudno uwierzyć, ażeby nauczyciel jako człowiek inteligenta;. , jak również i wójtowie zechcieli iść na lep ks. proboszcza! Wiedzą oni dobrze, że dzisiaj" wo­bec niepewności jutra dla Polaka zgody potrze­ba, a nie rozbijania chłopów. Lepiejby ksiądz irobił, gdyby^z pieniędzy, które dostał za chrust od życia (7Ó00 korop) choć njaK-Euuię ofiarował na cele oświatowe" glftiSneЛа tern lepiejby się przysłużył, to i tak chłopi yządzic sobą nie pozwolą. Lepiej ks. Albinie nie Ośmie­szać się, a jeżeli naprawdę leży księdzu dobro chłopa, na sercu, to niechże ks. rozparceluje 
swoje dobra chłopom biednym, a wypełni choć 
jeden dobry uczynek, przykazany w piśmie1 św,O interesach ks. Albina napiszę drugim ra­zem. Uczestnik.

ZGROMADZENIA Zabłocić przy Żywcs- W dniu 31 stycznia b. r. o godz. 7 wieczór odbyło się Zgromadzenie Grupy kolejarzy, ma którem dokonano wyboru nowego Zarządu. Wybrano przewodniczącym tow. Biłyka, zastępcą tow. Gałucha. Do Zarządu wybrano tow. Wątora, Nowaka, Inglota i Kłamuta, zaś do komisji kontrolującej tow. Mątuszczaka i Nowotnego. Po przemówieniu kilku tow., i załatwieniu for­malnych wniosków o organizacyi i aprowiza­cyi referował tow. Serkowsk i. We wszy­stkich sprawach kolejarskich należy się zgła­szać do przewodniczącego grupy to. В i ł у к а,W niedzielę 27 stycznia h. r. odbyło się poufne Zgromadzenie robotników zatrudnionych w fa­bryce śrub w Sporyszu przy wielkim udziale zgromadzonych. 0 organizacyi i jej zadaniach w przyszłości, po ukończonej wojnie oraz o bra­kach w aprowizacyi referował tow. Serkowski, który w dłuższym reieracie w? iaśnił cele i zada- 



Nr 8. PRAWO LUDU 5nla Związków rpbotniczych i wskazał na walkę jaka będzie prowadzona między klasą pracują­cą a wielkim kapitałem. Z tego też powodu ro­botnicy muszą być silnie zorganizowani w Związkach zawodowych, bo to jest ich jedyna i niezawodna broń!Następnie na specyalnem zgromadzeniu od­było się zgromadzenie za zaproszeniami. Wybra­no miejscowy komitet partyjny, do którego po­wołano toW.: Waligórę, Serkowskiego, Dybcza- ka, Durczaka, Mrowca, Nieuważnego, Janika, Biela, Miodowskiego, Nowotnego, Wełnickiego i Sanetrę. We wszystkich sprawach partyjnych należy- się zgłaszać do sekretarza komitetu, tow. Jana Serkowskiego, kasa chorych w Żywcu.
KRONIKA.
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„Piast“ odwołuje oszczerstwo! W numerze 7 „Piasta" czytamy pod tytułem: „Sprawa p. Da­szyńskiego“: W czwartym numerze „Pia­sta“ z b. r. w artykule pt.. „Zdrajcy", napiętno­waliśmy ostro wystąpienie pp. Daszyńskiego i Bilińskiego w delegacyach. Jak się okazuje, do­niesienia pism o polemice między posłem Da­
szyńskim a delegatem czeskim Stranskym, nie 
odpowiadały faktycznemu stanowi rzeczy. Po­seł Daszyński, rzucił pod adresem Stranskiego tylko jedno zapytanie, mianowicie, o których obszarach'Polski Stransky myślał, kiedy mó­wił o ziemiach polskich, należących jeszcze do Rosyi. Dalszy dyalog prowadził już tylko p. Biliński. Wobec legę czujemy się w obowiązku 
cofnąć zarzut zdrady, postawiony przez nas p. Daszyńskiemu.Tyle są warte ataki „Piasta“ na socyalistów.Dzieje męczeńskie Podlasia i Chełmszczy­zny. Pod tym tytułem napisał znawca stosunków narodowościowych na kresach tow. Leon Wasi­lewski broszurę, którą ze względu na haniebny „pokój“ brzeski polecamy gorąco naszym czytel­nikom. Ziemia Podlasia i Chełmszczyzny przesią­kła krwią, unitów, którzy w obronie Polski i reli- »ii katolickiej złożyli swe życie w ofierze.Bróśżurę powyższą w cenie\80 hal. nabyć mo­żna w biurze wydawnictw w Krakowie, ul. Gołę­bia 1. 20 oraz we wszystkich księgarniach. Kol­porterzy otrzymają wysoki rabat.Powrót jeńców austryackich do Ojczyzny. Zawarto już z Rosyą układy w sprawie pe­wnych klas: jeńców, które umożliwią w prze­ciągu względnie krótkiego czasu powrót przy­puszczalnie wielkich ilości jeńców wojennych do ojczyzny.Ogrodnictwo, organ Tow. ogrodniczego w Kra­kowie, zaczął na nowo wychodzić po przerwie wywołanej wybuchem wojny. Numer stycznio­wy zawiera między innemi ciekawą statystykę hodowli drzew owocowych w Prusach i ko- respondencyę: Zaleszdżyki po inwazyi oraz nor­my odbudowy w kraju ogrodnictwa i pszczel- nictwa, na którą udziela zapomogi centrala od­budowy w Krakowie. Administracya „Ogrodni­ctwa“ .mieści się w Krakowie, ul. Retoryka 1.13. Prenumerata wynosi rocznie 6 K 50 h, półro­cznie 3 K 30 h. Polecamy to pismo naszym czy­telni kom-włościanom.Galicyjski Wojenny Zakład Kredytowy po­daję do wiadomości, że po koniec stycznia u- dzielił promes pożyczkowych: Instytucyom pie­niężnym na K 78,198.433; właścicielom dóbr ta­bularnych na K 199,278.350; dzierżawcom dóbr tabularnych na K 7,883.000; włościanom na K 35,915.810; właścicielom domów na K 18,723.115; kupcom, przemysłowcom i rzemieślnikom na K 23,537.300; wolnym zawodom na K 1,117.000 Ró­wnocześnie podaję się do wiadomości sfer inte­resowanych, że udało się Zakładowi uzyskać od ministerstwa Skarbu zaliczenie powiatu zaleszczyckiego do tych powiatów, w których udzielać on .może pożyczek bez jakichkolwiek ograniczeń. Także co do miasta Tarnopola,! wschodniej części powiatu tarnopolskiego nastą pila p^wna ulga», a mianowicie, że nawet w pa­sie leżącym bliżej niż 20 kim. od linii frontu będzie Zakład udzielał pożyczek, o ile udziela­nie ich leży w interesie publicznym (uruchomie­nie gospodarstw rolnych, przemysłów niezbęd­nych przy odbudowie kraju, aprowizacyi itp.).9 socyalistów w Radzie miejskiej we Lwowie. Namiestnik powołał do życia tymczasową Radę miejską we Lwowie, złożoną ze 100 członków. Zasiada w niej 9 socyalistów, a to pos. tow. dr Diamand, dr Buber, Lisiewicz, Kaczanowski, Obiręk, Olański, Salamandra i Toruń oraz u- kraiński tow. Hankiewlcz.Spodziewać się należy, że także w innych miastach, gdzie rządzą komisarze .rządowi, po­

wołane zostaną tymczasowe Rady miejskie, o- raz że wreszcie załatwionym będzie protest przeciw wyborom gminnym w Bochni.
Wojskowa służba kobiet w Austryi. Zarząd wojskowy w najbliższym czasie zorganizuje służbę kobiet, których wielką liczbę użyje jako sił pomocniczych do czynności administracyj­nych, pielęgniarskich i gospodarczych przy ar­miach stojących w polu.Zapotrzebowanie kobiecych sił pomocniczych wynosić będzie około 30 tysięcy. Płace kobiet, zajętych w wojskowej służbie pomocniczej wy­nosić będą od 69 do 209 koron miesięcznie, a ka­żda nadto otrzyma całkowite utrzymanie, mie­

szkanie i ubranie.Kilku wybitnych sprzedawczyków: Ezaw sprzedał swe pierworodztwo za miskę soczewicy; Judasz sprzedał Zbawiciela za 30 srebrników; Branicki sprzedał swoją ojczyznę za dukaty; a współczesny łamistrajk sprzedaje i swoje pier­worodztwo i swą ojczyznę i swą żonę i dzieci i swoich wszystkich towarzyszów za przyrzecze­nia, którego wobec niego fabrykant tak i tak nie dotrzyma.Ezaw był zdrajcą wobec samego siebie, Judasz wobec swojego Boga, Branicki wobec swojej oj­czyzny, lecz łamistrajk jest zdrajcą i wobec Boga, i ojczyzny, i wobec swej własnej rodziny i całej klasy robotniczej.Prawdziwy człowiek nie będzie nigdy łamistraj­kiem. Bądźmy ludźmi!Towarzysze, wytnijcie to i przybijcie na wido- Cznem miejscu.Co Amerykanie myślą o łamistrajkach. Gdy Pan Bóg stworzył żmiję, jaszczurkę i szakala, po­zostało, mu jeszcze trochę jadu. Z tego zrobił ła­mistrajka.Łamistrajk jest zwierzęciem domowem, ma du­szę z korkociągu, wodę w głowie i galaretę w sto­sie pacierzowym. Gdzie inni ludzie mają serce, tam on ma wrzód ropiejący. Gdy łamistrajk idzie ulicą, ludzie uczciwi odwracają się, aniołowie pła­czą i sam dyabeł zatrzaskuje ćoprędzej drzwi od piekła, byle z nim nic nie mieć do czynienia. Nikt nie powinien zostać łamistrajkiem, jak długo jest jeszcze na świecie, jaka kałuża, w której się może utopić, lub sznurek, na który się może nawdziać. Judasz był jeszcze honorowym człowiekiem w sto­sunku do łamistrajka, bo gdy zdradził swego Pana i Mistrza, przynajmniej miał na tyle honoru, że się na najbliższem drzewie powiesił, A tego łami­strajk nie potrafi!
Kocham to życie!...Kocham to życie, choć ono dla mnie Takie nieznośne i wrogie!Choć same troski niesie mi w dani,Same cierpienia i bole..,Nie tracę ducha — chociaż przedemną Droga trosk nowych mię czeka! ' Idę w dal szarą, żmudną, niepewną, Spełniać zadanie — Człowieka!Kocham to życie, choc!aż wokoło Widzę gwałt, rozpacz, krzywd morze!To jednak w górę podnoszę czołoI nic mię złamać nie może!Kocham to życie, bo wierzę szczerze, Że czas niedoli przeleci!Że z za krzywd morza znów wzejdą zorze, Słońce dni lepszych zaświeci 1Kocham to życie, bo uderzę szczerze W szczęście człowieka na ziemi;Wierzę ja w szczyfneLudó w Przymierze! I równość pomiędzy wszystkimi!Kraków 1915,

Maryan Porczak,

250.000 marek kontrybucji 
na Warszawę.Niemcy nałożyli na Warszawę 250.000 marek kontrybucyi za manifestacye chełmskie.W Warszawie wojsko niemieeckie krwawo stłumiło demonstracje. Wywieziono do obozu jeńców w Niemczech tow. Ciszewskiego za pro­test Zgłoszony w Radzie miejskiej.Ministeryum polskie' dymisyohowalo.9 ...... . < «•

milieya w Miechowskiem.U władz w Miechowskiem nastąpiło jakieś za­mieszanie, Na komorze w Michałowicach straż skar­bowa i żandaYmerya od niedzieli nie funkeyo- nują. Legitymacyi na granicy nikt nie sprawdza. 

Porządku pilnuje polska milieya, utworzona na razie ze straży ogniowej. Rada gminna w Micha­łowicach, która uformowała mili cyę, uchwaliła je­dnocześnie protest przeciwko oderwaniu Chełm­szczyzny.W Słomnikach również od niedzieli funkeyonuje 
milieya obywatelska. W Miechowie po wyjściu komisarzy. z lokalu Kreiskomendy ludność zni­
szczyła wszystkie papiery urzędowe. W nie­dzielę odbył się w Miechowie wiec i pochód de­monstracyjny, zorganizowany przez polskie Stron­nictwo Ludowe.Wojsko (kompania Rusinów) zachowywało się spokojnie, choć w dawnym lokalu Monopolu był przygotowany karabin maszynowy.
Bolszewicy zgadzają się na 

warunki czwórprzymlerza.
Berlin, 20 lutego.

Sekretarz stanu Kuehlmann odczytał w ciągu 
dzisiejszej mowy następujący telegram iskrowy 
bolszewików do rządu niemieckiego:

Rada komisarzy ludowych wobec trudnego pos 
łożenia czuje się spowodowana oświadczyć, że 
zgadza się na podpisanie pokoju pod warunkami, 
postawionymi przez delegacyę czwórprzymierza 
w Brześciu. Rada komisarzy ludowych oświadcza, 
że niezwłocznie zostanie dana odpowiedź na bliź« 
sze warunki, postawione przez rząd niemiecki. 
(Oklaski w Izbie).

(Zastarzałe rany), które znowu boleć zaczynają, 
należy zawiązać Fellera kojącym ból antyseptycznym, roz­
cieńczonym fluidem z esencyi roślin z marką „Elza*.  12 
flaszek za 14 K 32 h posyła franko aptekarz E. V. Keller, 
Stubica, plac Elzy Nr 260 (Kroacya). Powinien zawsze być 
w domu. Wielka ilość listów dziękczynnych. (u)'Wobec wprowadzenia ochrony lokatorów w całem państwie, polecamy broszuręDra Mii llera
0 ochronie lokatorów

Cena z przesyłką 80 hal.Do nabycia u kolporterów „Prawa Ludu" i w ad- ministracyi w Krakowie, Dunajewskiego 5, III. p. Wysyłka tylko za zaliczką. Pojedyncze egzemplarze wysyła się za nadesłaniem marek.
Ceny ogłoszeń w „Prawie Ludu“

(Ogłoszenia nie pochodzą od Redalrcyi).
Ogłoszenia (inseraty) za jeden wiersz petitowy jedno­

szpaltowy 60 hal. — Nadesłane za jeden wiersz petitowy 
jednoszpaltowy iub jego miejsce 1 kor. — Doniesienia po 
kronice za wiersz petitowy jednoszpaltowy lub jego miej­
sce 2 kor. — Drobne ogłoszenia za wyraz 10 hal. (najmniej 
za 1 kor.), wyrazy grubszem pismem za wyraz 14 hal. 
Naleiytośo z góry, ewentualnie w markach. Przy kilkakrotnych 
ogłoszeniach rabat Dony załączników, pasków, ogłoszeń wśród 
ekstu, wedle specydnej umowy.

Aby nie zostać kaleką na całe życie! 
Jeśli komu zrobiła się gula czyli wypąk w pachwinie 
czyli slabiźnie lub na podbrzuszu, a może już opadła w 
dół, a jeżeli mu to dokucza lub sprowadza osłabie­
nie ogólno lub też nie — to jednak musi zaraz 
sprowadzić sobie bandaż — to się człowiek Uratuje i bę­
dzie mógł bezpiecznie żyć i pracować zdrowo zaraz i na 
stare lata. Zamawiając bandaż należy przysłać miarę nitką 
lub w centymetrach przez biodra czyli kłęby wokoło ciała! 
Opisać z której strony? Czy opadło już w dół? Wiek? 
Zajęcie i za jaką cenę? Cena bandażu ze zwykłym apa­
ratem K 12 i 14, zaś z angielskiemi sprężynami K 18 i 22.

Wysyła się za zaliczką pocztą i dobrze opakowane.
Fabryka bandaży na przepukliny czyli bruch

M.L.Polaczek Sambor 89
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Farbka do barwienia tnateryi =

na 125 g materyi paczka 50 hal.
„ 250 , , , 70 B •
» 876 „ « , 1 kor.

we wszystkich kolorach.
Farbka do bielizny. ========== 
„Ultra“ — torebka 40 hai.

Krochmal z kotkiem pudełko k 3-20.
Szczotki ręczne do szurowania =

sztuka kor. 2'80, 3'50, 4’20.
Pędzie do bielenia sztusa kor. io -
Suche farby — Glinka — Klej stoi.

polecają zjednoczone firmy:— KrakÓWj Spółka z ogr odp.
a
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C. K. UPRZYW. FABRYKI MASZYN i WAGONOW

ZłELEllEWBI
W KRAKOWIE, LWOWIE I SANOKU

TOWARZYSTWO AKCYJNERok założenia 1804.Oddział I. Budowa maszyn:Maszyny parowe, pompy, ma­szyny wyciągowe, kompresoryi L p.Oddział II. Kotlarnia:Kotły parowe różnych syste­mów i wielkości.Oddział III. Budowa mostówi konsbukcyi żelaznych:Mosty kolejowe, drogowe, kon- strukeye dachowe, hale tar­gowe.Oddział IV. Budowa wagonów:Wagony osobowe i towarowe wszelkich typów. Cysterny. Wozy dla tramwajów elektry­cznych i konnych. Wózki dla

Telefony 2050, 1SS. kolejek polowych, leśnych i górniczych.Oddział V. Odle varnia żelazai metali:Odlewy budowlane i maszy­nowe, podług własnych lub nadesłanych modeli, do 10-ciu ton w jednym kawałku.Oddział VI. Budowa statków : Statki rzeczne, parowe i mo­torowe, łodzie, bagry lądowe i rzeczne, parowe i motorowe. WM: Bw lailowa fila cesisló. Oddział Vii. Budowa motorów: Motory naftowe i ropne, naj­nowszej konstrukcyi „Elzeta“.
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P2sów popędowych z różnych materyałów, płacht 
nieprzemakalnych i nakryć, wężów parcianych, ścierek 
maszynowych, płyt uszczelniających, oraz smarownic 

i innych przyborów technicznych
........... : dostarcza ze składu ---------

BIURO TECHNICZNE
Inż. Józefa Weingriina
Kraków, Groble 1. 17. — 'Telefon 2145.

■o

A lires telegraficzny : Facenłrala

W

Tel, Nra 1133, 2078.

i

d

Oddział aprcwizacyjny, Oddział 
budowlany, Oddział drzewny, 
Oddział rolniczy (teł. nr 2072), 
Oddział węglowy, Oddział zbyto 
bydła i trzody chlewnej (adres 
telegram.: „Pecus“, nr tel. 599).

Własny organ wydawniczy „Korespondencya W. C. H.“

Towarzysze i DftMp, WM TaHanowic. 
którzy chcą sp-zedać gramofony, rowery, maszyny do 
szycia, ubrania lub inne rzeczy, niech zaraz, napiszą do 
Antoniego Sosnowskiego w D.-oh byczu, ni. Słryiaka.

... ....... . ■ .... ••••————>« .™™.
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Wojenna Centrala Handlowa
Odddah

ü3l№È i®a tt Ma i tizoSy k Lor
===== czasowo w Krakowie ul. Sławkowska 1

sprzedaje w swych jatkach mięso bydlęce
po cenach za 1 klg.:

na Wolnicy: przednie K 580.,
na pl. św. Ducha i przy ul. Kazimierza Wielkiego 
tylne K 640, przednie K 5'60.
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WlJMit PMJW
dla wyrobu towarów żelaznych i drucianych w KRAKOWIE 

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną 
obejmujące jedyną w kraju

WALCOWNIĘ ZELAZA w Borku fałęckim k. Krakowa, oraz 
FABRYKĘ GWOŹDZI I DRUTU w Podgórzu • Krakowie 

wyrabia: 
we walcowni żelaza: żelazo sztabowe, a mianowicie okrą­

głe, płaskie, kwadratowe i taśmowe 
o różnych wymiarach, 

we fabryce gwoździ i drutu: gwoździe drutowe (okrągłe 
i kwadratowe), oraz drut biały, ża­
rzony i galwanizowany w różnych»•»••«•«ceesesemeessMeioeasoesse»Odpowiedzialny ■.ed.-.ktoi: Zygmunt Klemensiewicz.

F

vlimo, że wskuteK wojny 
owary znacznie podrożały 

firma
Ignacy Cypres 

braków, Szewska 13/18 
sprzedaje towaru 
pö nadzwyczajnie 
nizkich cenacti. —■ 
N i kłowy system 
Roskopf Patent i 
łańcuszkiem koron 
20'—, tensam na

mamienie 27"—. — .Budziki 
w ozdobnych szafkach dre- 
vnianych K 4G’—. Srebrny 
aryty Gre Róskop-Patent 

35 K. Stalowy damsk, K 4Ü, 
iv 50. Budzik K 16"—. Łań­
cuszki srebrne od K 10'— 
iarmonie po K 35, 45, 65, 
lu 1ÖS. Skrzypce po K 3Ö, 40 
0 tu 100. Dyamenty do szkła 

i< 2Ü'— do 30'—. Maszyn- 
>. do wlotów 25 -, brzytwy 

po K 3-50, 5, 6, 8 i 10.
łowny cennik darmo i opłatnio.

sl V s fi k № W & 06 w aJedna cie nowych prenunt ratorów dla „Prawa Ludu“!Pismo robotnicze jest potężną bronią w rękach zorganizowa­nego ludu!Kto nie czyta i nie popiera swego pisma, krzywdzi sam siebie!
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o
poleca: . h

Mnale maszyny do szycia $
i wszelkie części składowe. £

Aparaty fotograficzne |
i przybory do tychże. ' K

Patefony, gramofony | 
i wielki wybór płyt.

Przyjmuje się maszyny uży- 
wane i płaci gotówką przy & 
kupnie nowych, skupuje ma- k 
szyny do szycia, gramofony, & 
pale onowe używane, a takżi S 

J rowery i gumy do rowerów. £

• £u..

płyty gramofonowe i

©©©so®0000000000000oe«0»9eee©0»«00e0

Kupuje i sprzedaje
po cenach najkorzystniejszych

NASIONAkoniczyn: czerwonej, białej, szwedzkiej, przelotu, lucerny, seradeli), pastewnych buraków, marchwi, buraków ćwikłowych i kilka uszlachetnionych odmian cebuli, kapusty, czarnuszki, gorczycy i t. d.
Wojenna Centrala Handlowa(ODDZIAŁ ROLNICZY).Kraków, ul. Sławkowska 4, II p., teł. 2072.
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SUCHOTNICY!!
Piersiowo chorzy, — Piucno chorzy, — 
Astmatycy — Skrofuliczni — Bezkrwiści —

Cierpiący na blednie©. 6171
Nareszcie wynaleziono środek, przynoszący dawno uprą*  
gniouą ulgę w wymienionych cierpieniach i wyleczenie 

tych chorób ząpomocą
Wapienno-żelazistego syrupy apt. Vertes’a.
Okazał się już u setek tysięcy cierpiących 
jako znakomity środek, a najpoważniejsi 
profesorowie i lekarze stosują go i po­
lecają jako skuteczne lekarstwo w wy­
mienionych chorobach, jakoteż do koklu­
szu, angielskiej choroby (rhacłsitis), plu­
cia krwią, chudnienia, chorób kowcoych 
i stawów, znużenia i wyczerpania każdego 
rodzaju. Z powodu przyjemnego smaku 

- i zapachu zażywają go chętnie nawet 
najwybredniejsze podnieoienia dzieci.

Wojskowi wracający z pola walki, 
wyczerpauj i wycieńczeni zażywają go że 
szczególnem upodobaniem i ze Znakomi­
tym pożytkiem dla wzmocnienia i uzdro­
wienia osłabionego przez trudy wojenne organizmu, 
1 flasz.eczaa K ó’— opłatnie; 4 tiaszeezki wymagane zwykle 
do zupełnbj kuracyi, za nudes!, naprzód nale ytości K18‘— 
Oo nabycia tyiKO u L, Verles’a, Apteka pod „Stałym

Ortem", Lugos 764, Banat,

Z Drukarni Ludowej w Krakowie.


